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Z początkiem roku szkolnego.
Już otworzyły się bram y szkół, znów  w kia 

sach zbierają się g rom ady  dzieci, budynki szkol­
ne brzmią g w arem  młodycti, którzy przez d z ie ­
sięć miesięcy b ęd ą  się uczyli.

Te dw a miesiące wakacyj przeszło, jakby je ­
dno  mgnienie oKa. Dzieci w ypoczę te ,  wróciły do 
sw o jego  zajęcia szkolnego, dużo  tych najm ło­
dszych po  pierwszy raz przestąpiło progi szkol­
ne, aby p rzez  długich ośm  lat uczęszczać do 
szkoły, w zbogacać  swoj umysł i kształcie swój 
charakter.

Gęstą  siecią pokryły kraje w dzisiejszych cza­
sach szkoły rożnego  typu ; z ap ro w ad zo n o  przy 
m us szkolny, nakładając kary na tych, którzy 
na tyle jeszcze nie są dojrzałymi i nie chcą 
zrozumieć, że dziś człowiek bez  nauki to wiel­
kie nic.

1 dziś jeszcze spotykam y, na wsi ludzi star­
szych, którzy nie chętnie posyłają dziecko sw oje 
do  szkoły, bo  i „oni przecie nie uczęszczali re ­
gularnie do szkoły a przecie zyjąu. Nie m o g ą  
teg o  zrozumieć, że co  iroż liw em  było przed  
dwudziestu , trzydziestu  laty, dziś je*i g tupotą.

Nie m ogą , czy nie c h c ^  zrozum ieć , że dziś 
człowiekowi już nie wystarcza um ieć  się p o d p i­
sać i t rochę  czytać i p rze rachow ać  kopki zboża  
lub kurczęta, lub um ieć  sp rzedać  k row ^ czy 
świnię.

Dziś są takie czasy, które  w y m aga ją  o d  tego  
na jp ros trzego  robotnika, rolnika, by miał coś 
v/ięcej w głowie.

A „coś w ięcej" m oże  mieć wtedy, gdy regu 
larnie dziecko będzie  uczęszczało  c*o szkoły . R o ­
dzice m uszą  to zrozumieć, że dziecko uczy się 
nie dla nauczyciela, me dla szkół;/, lub m oże  dla 
władz, aie dla siebie. M uszą to zrozumieć, ze 
społeczeństw o  w ym aga  ośw ieconych  obywateli.

jeżeli więc z p o w o d u  n iedbals tw a posyłania 
dziecka do  szkoły pociąga  się rodz iców  do  o d ­
powiedzialności, to sypią się p ioruny  na szkotę 
i nauczycieli, którzy odważyli się upomnieć
0 dziecko. Żle robią, ci rodzice. Nie liczą się 
z tem, że kiedyś dziecko m oże  ich źle w sp o m i­
nać, i t  nie pozwolili się mu uczyć, bo  ojciec 
uważa?, że ważniejszą rzeczą było krowy paść, 
na gęsi uważać, iść d o  m agazynu, kopać  z iem nia­
ki. niż. r.auka.

ju ż  w iększość rodz iców  d ba  o naukę i w y­
chow anie  sw eg o  dziecka.

Posyłają swe dzieci regularnie , zaopatrują  je 
w p o trzebne  książki i p rzybory, interesują się 
postępam i dziecka, stykają się z nauczycielami
1 chcą, by dzieci ich jak najwięcej się nauczyły.

Lecz to nie jest o g ó ł  a po żąd an em  byłoby,
by wszyscy rodzice  tak postępow ali.  Pożądanem  
byłoby, by była jak najściślejsza w spółpraca  sz k o ­
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ły z dom em . Nauczyciele chętnie widzieliby ro ­
dziców  u siebie i to jak najczęściej. Dziecko nie 
rozum ie , że uczy się dla siebie, a gdy  widzi, i e  
jego  nauką interesują się ojciec, gdy  g o  często 
widzi u nauczyciela, wtedy też i inaczej bierze 
się do nauki, w tedy  o w o ce  są zupełnie  z a d o ­
walające,

Ate ze jeszcze niema takiego zrozumienia 
u wszystkich, że je szcze  są rodzice , którzy po  
wiadają .dz ieck o  jest moje i dla mnie coś musi 
zrobić  a po tem  dla szkoły* którzy wzywani przez 
nauczyciela, powiadają , .p o c o  tam p ó jd ę “ — d la ­
tego  musi być przym us, dlatego pociąga  ustawa 
ludzi takich uo  odpow iedz ia lnośc i,  a nawet ich 
karze.

Zechciejmy zrozumieć, źe  nauka, to największy, 
skarb, jaki dać  m ożem y dziecku, że świętym 
obow jązkiem  rodz iców  jest posyłać dziecko r e ­
gularn ie  d b  szkoły,

O d y  takiego p rzekonan ia  n ab ęd ą  wszyscy r o ­
dzice, w tedy  zniknie ciemnota, wtedy sokoły nie 
b ę c ą  się musiały skarżyć na złe uczęszczanie, 
w tedy  nie będz ie  trzeba  ustaw, wyznaczających 
karę na rodziców .

Te kilka uw ag  mają posłużyć do  tego, by p rze ­
konać t\ ch, którzy żyją jeszcze w m inionych stu- 
lec ach, że powinni otrząsnąć się z zacofania 
j dz eci swoje posyłać r e g u la rn e  do  szkoły, po- 
zw . fil' fm w zbugac ić  się um ysłow o  i nie zanie 
dbali cfeć im do ręki tego  p o tężnego  ob ro ń cy
życia, jakim jest nauka. „Gazeta K res .“

*
* *

U nas tu na P odha lu  dla szkolnictwa mirno
ciężkich w arunków  było i jest wielkie z rozum ie ­
nie. Ciężkie warunki toć srogi klimat z zawieja­
mi. śniegami, mrozami, toć b iedą  skutkiem ja ło­
wej gier by i rozd ro b n io n y ch  gruntów . Wielkie 
zrozum ienie  dla oświaty od  daw nych  czasów to 
z n ó w  liczne szeregi księży i świeckiej inteligencji, 
k tóra kroczy na czele i przywiązaniem do  sw ego  
ką tk a  i chęcią w spółpracy z braćmi na roli 
i sw vm  Związkiem, Zjazdami i Ogniskam i.

Dawniej, kiedy średnie  szkoły były w  wielkich 
miastach, to  r o d ó c a  iście o d  gęby  se o d e jm o ­
wali. żeby  synowi posłać do  szkoły. Dziś poszło 
to  już  w porzekadło  i nie jeden ojciec to mó vi, 
ch o ć  na nim tego  ode jm ow ania  sobie  od  gęby  
w csle  r ie  znać. Dziś kiedy m am y szkoły średnie  
na  miejscu, kiedy Związek Podhalan  wyjednał 
w  Dyrekcji kolejowej pociąg  szkolny z C zarnego  
D unajca ,  kiedy naczelne W ładze  szkolne s z c z e ­
gó ln ie  opiekują się naszemi zan iedbanem i k re s a ­

mi, to szeregi młodzieży męskiej i żeńskiej winny 
się podw oić .  Jest ju t  szkoła z„w o d o w a  żeńska , 
były już kursy hand low e, Związek P odha lan  na 
każaym  Zjeździe upom ina  się o szkołę rolniczą 
idziemy po  sw ojem u tj. .p o m a łu  ale w s e ‘ i s z k o ­
ły mieć będziem y, żeby tylko rodzice rozumieli 
swój obow iązek  i dzieci wyposażali nie zagon  
kami, ale wykształceniem zaw odow em  w tych 
szkołach. Czujemy og ro m n y  brak d ob rych  m i e ­
szkań, t rzeba drugiej bursy  dla u bog ich  uczniów, 
t rzeba internatu dla seminarzystek, wszystko to 
da  się zrobić, jeno o g ó ł  ludności podhalańsk ie j 

j  musi się przejąć zasadą, ze największ* m bo-
i gactw em  dla dziecka to jego do b re  wychowanie.

Początki rnamy niezłe, toć nadzieja t ga, że
trudności pokonam y i w szkolnictwie żadnem u  
krajowi nie dam y się wyprzedzić. St. G

D r .  B olesław  Czuchajowski.

Co to jest drożyzna i jak 
ją zwalczać?

] i i .

i Długa i ciężka walka z drugą przyczyną 
drożyzny.

G dy  na obraz  przedstaw iający jabłoń z zieli*r, 
l nerni konarami i l-śćmi a z czerwonym i jabłkami 

położym y czerw one szkiełko, zobaczym y tylko 
liście i konary a jab łtk  nie będzie  widać, jeż-ii  
dalej na Un sam obrazek  po łożym y szkiełko zie­
lone, w ów czas ujrzymy tylbo jabłka a nie b ę d ®  
widać liści i gałęzi.

Tak sam o i w haszem  rozważaniu  o drożyżnie  
m ożem y na nią patrzeć przez różne szkiełka, to 
jest zastanawiać się nad jej istotą z różnych  pun 
któw widzenia.

D otychczas  patrzyliśmy się na  nią przez takie 
szkła, które odsłaniały nam  w idok  tylko na jej 

| jedną  przyczynę tak, że drugiej przyczyny nie 
! widzieliśmy, chociaż w ystępują  one  razem ink 
| dwie wierne i n ierozdzielne przyjaciółki.

O b e c n ie  zmieniamy sz k la n a  inne, a m ia c o c i  
eie na takie, które  pozw olą nam  widzieć tylko 
drugą  przyczynę drożyzny, to  jest w /r«s tad  e 
cen p rzedm io tów  potrzebnych  obyw ar lont do 
życia.
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Przez cenę  rozum iem  w artość p e w n e g o  p rz e d ­
miotu, który chcę  kupić  lub sp rzed ać ,  w yrażoną  
w  jakimś pieniądzu, jeżeli kupu ję  na przykład 
konia, to tylko w tedy  zapłacę  za n iego  300 zło-  
t} h, jeżeli p rzedstaw ia  on dla mnie taką wartość. 
M ożna wiec dla u p roszczania pow iedzieć, że ce ­
na i wartość to  dw a  słowa, które służą na o z n a ­
czenie tego  sam ego  pojęcia i d la tego  będz iem y 
używ ać w dalszym ciągu słowa „w artość" a nie 
„cena*.

Teraz zastanów m y się nad  tern, co to jest 
w artość  i od  czego  zależy. W artość  oznacza 
s topień użyteczności dan eg o  p rzedm io tu  dla 
pe w n e g o  człowieka. Brylant znaleziony na pus ty ­
ni przez pod różn ika , k tóryby odd»ł wszystko za 
w o d ę  dó  picia nie posiada  dlań żadnej wartości, 
nie zopoko l nim bow iem  pragnienia. Jak w idać 
tedy z tego  p o rów nan ia  w artość to pojęcie w zglę­
dne, które zależy od użyteczności przedm iotu .

Im większą ilość pew n y ch  p rzedm io tów  p o ­
siada człowiek, tern mniejszą przedstawiają one  ! 
dla n iego  użyteczność  a co za tern idzie, tern 
mniej są dla n iego  warte.

W idzimy więc, że w artość d a n eg o  przedm io tu  (j 
zależy w  pierwszym  rzędzie od ilości tych p rze ­
dmiotów'. W iem y wszyscy o  tern dobrze, że je­
żeli w pew ne j okolicy jest wiele sad ó w , to  o w o ­
ce tam są mało warte tak. że je m ożna  nabyć 
tanio.

jeżeliby  jednak na zakupno  tych o w o c ó w  
przyjeżdżali kupcy  z dalszych stron i je w wiel 
k.ch ilościach wywozili, w ów czas zyskają c n e  na 
wartości i t rzeba  będzie  za nie więcej płacić. Tu 
spotykam y się z czemś, co znów  wpływa na | 
w artość  przedm iotów . Faktem tym jest tak zw a­
ny popy t na p ew n e  przedm ioty , albo inaczej 
zapo trzebow an ie .

Te dw a czynniki, to jest : ;
1) ilość danych p rzedm io tów , czyli jak się to 

p o  kupiecku m ówi — p o d a ż  i 2) zapo trzebow a- j  
nie czyli p o p y t  rozstrzygają o wartości p rzed -  j 
miotów po trzebnych  obyw ate lom  d o  życia.

Jeżeli tedy chcem y d oprow adz ić  do  obn iżen ia  j  
wartości p rzedm io tów , musimy :

1) Zwiększyć ich ilość '•
2) Zm niejszyć zapotrzebow anie .
Wystarczy jednak  spełnienie jed n eg o  tylko 

z tych w arunków , aby  nastąpiło obniżenie  się j 
wartości, to  jest ceny, a obniżenie  się ceny j  
p rzed m io tó w  jest p rzecież  zwalczaniem drożyzny. ,

Zm niejszyć zapo trzebow an ie  m ożna  w dw oją- | 
ki sp o só b ;  a tbo zmniejszyć liczbę ludzi, ale tylko i

wtedy, jeżeli skutkiem tego  nie zmniejszy się 
ilość rąk po trzebnych  d o  wytwarzania , a lbo  
przyzwyczaić spo łeczeństw o  do  szanow ania  
i oszczędzania . Pierwszy sp o s ó b  jest nie do  użycia 
a lbowiem  każdy na ró d  dąży d o  tego, by p o ­
większyć swą liczbę. Pozosta je  tedy tylko s p o ­
sób  drugi, to jest nauczyć ludzi szanow ania  
i oszczędzania  najmniejszej naw et d robnostk i ,  
jeżeli bow iem  wszyscy b ę d ą  szanow ać  p rz e d ­
mioty po trzeb n e  d o  życia, w ów czas  o ędą  one  
trwały dłużej w  dobrym  stanie, nie trzeba  b f  
dzie często kupow ać ,  czy w ytw arzać no w y ch  
i w ten sp o só b  zmniejszy się zapotrzebow anie .

N ies łety żie jest u nas w Polsce p o d  tym 
w zg lędem ; brak poszanow an ia  w szystk iego , co 
nas otacza, bez  w zg lędu  na to, czy damy p r z e d ­
miot jest naszą, czy cudzą własnością, zm usza  
nas do częstego naprawiania, wytwarzania i ku 
pow ania , a to nie pozw ala  zwalczyć drożyzny.

P rzypatrzm y się obecnie  drug iem u warunkow i, 
p ro w ad zącem u  do obniżen ia  cen, to jest p o w ię ­
kszeniu ilości d ó b r  po trzebnych  do  życia. P o ­
większyć ich ilość m o żem y  albo w sp o s ó b  n a ­
turalny, a lbo sztuczny. Naturalny sp o só b  nie 
w ym aga bliższego wyjaśnienia; po lega  on  na 
wytwarzaniu większej ilości d a n eg o  przedm iotu . 
Jeżeli na przykład drogie  są w Polsce m aszyny 
rolnicze, to trzeba  d o p ro w ad z ić  do  tego , by na­
sze fabryki wytwarzały tych maszyn więcej w tym 

ij sam ym  czasie i tą safną ilością robotników ,
|| czyli iouemi słowy trzeba do p ro w ad z ić  do  tego,
i| by Polacy przestali p różnow ać , a wzięli się do
j w ytężone; pracy Zupełnie  nie po trzeba  w tym

ceiu pow iększać ilości godzin  dziennej pracy, 
należy tylko wykorzystać  Każdą minutę z god z in  
na pracę p rzeznaczonych .

1 pod  tym w zględem  jest źle u nas; nasz ro ­
botnik pracuje z wytężeniem , ale niestety nie 
u siebie w kraju lecz za granicą. U siebie w d o ­
m u nie chce m u się przykładać gorliwie ud 
pracy i d la tego jesteśm y dziś jednym  z na jd roż ­
szych krajów na  świećie.

Pozostaje  do  om ów ienia  drugt, to  jest sztuczny 
sp o só b  pow iększenia  ilości d ó b r  po trzeb n y ch  d o  
życia. D o tego  celu winien p row adzić  uczciwy 
i rzetelny handel. *

C. d. n.

P olska  odzyska  szacunek  świata.

G dy  w niej zakwitną  : t rzeźw ość ,  ośw ia ta .

Ks. J. Jaitisrewski.
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W sprawie pstraga i łososia aa PeiM o.
(D o k o ń c z e n ie )

Po przedstaw ieniu  w krótkości przyczyn, k tó ­
re nas po  długim Dardzo okresie cierpliwości 
skłoniły do publicznego wystąpienia przeciw g o ­
sp o d a rc e  krakow skiego  Towarzystwa, p rze jd z ie ­
m y  do szczerego  w ypow iedzenia ,  o co się 
rozchodzi.

Rozchodzi się rzeczywiście o to, aby wykazać, 
iż w o d y  nowotarsk ie  znajdują się w n ie o d p o ­
w iednich  rękach i aby, gdy okres  dzierżawy się 
skończy , umożliwić na nich g o sp o d a rk ę  inną 
a mianowicie taką. która uwzględni w pierwszej 
linji Interesy o g ó ln o  gosoodarcze . w drugiej in ­
teresy  miejscowej ludności, a ob o k  tego  zapewni 
i sportow i w ędkarskiem u o wiele wyższe zado  • 
wolen ie  niż dzisiaj.

1) Jesteśmy g łęboko  przekonani, t e  w ody n o ­
wotarskie stanowią wielki majątek krajowy 
i w  umiejętnych rękach m o g ą  się bardzo  przy­
czynie do  podniesienia ek onom icznego  całego 
Podhala  i podn ieść  ogó lny  d ochód  narodow y. 
Ale do  t.*go celu w ody  m uszą być o d p o w ied n io  
zag e so o d a ro w sn e .  Czysto spo r tow e  ich t r a k to ­
wanie przedstawia się nam jako karygodne  m ar­
no traw stw o  dobra  publicznego Hasło o szczęd za ­
nia w ód, polegające w ograniczeniu  ło w ó w  do 
wędki i w wykluczeniu naw<t od  tej wędki 
miejscowej ludności uważamy za absurdalne, bo 
p row adzi p ros to  do absu rd u .  G o sp o d a rs tw o  ry 
b n e  jest dziś już umiejętnością i każdy, co się 
ch o ć  pobieżnie  o tę umiejętność otarł, wie, że 
hasłem  jej jest, aby z w ody przy zachowaniu  
jej zdolności p rodukcyjnej w pełni, w ydobyć  
możliwe maksimum pożytku. Ta sm ia  um iejętność 
pou  i/a, jak się to osiąga. Tu nie m ożem y o-tern 
szerzej mówić wystarczy stwierdzić, że czysto 
sp o r to w e  traktowanie w ody jest zbytkiem, na 
k tóry sobie  rńoźe pozwolić  jakiś m agnat i to tylko 
na swej własnej wodzie. W ystępujemy więc s t a ­
n o w czo  nap rzód  przeciw temu. aby członkowie 
Krakow skiego  Towarzystwa urządzali sobie taką 
m agnacką  zabawkę na koszt dob ra  ogó lnego .

2). Nie m ożemy dalej spokojn ie  patrzeć na 
zdz ie ran ie  i zupełne  lekceważenie prawa, jakiemi 
przejawia się rozw ielm oźntone kłusownictwo. 
To nietylko wyniszcza w ody i uszczupla natura l­
ny majątek Podhala , nietylko zniesławia P o d h a ­
lan w oczach  świata, ale n ap raw d ę  p row adzi do
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coraz większej ich demoralizacji. Szeregi złodzie- 
ji rosną  gwałtownie z roku  na rok i rekrutują 
się z coraz m łodszych  osobników . Dziś op in ję  
najlepszych .widlarzy* mają już chłopcy  niżej 
lat piętnastu, a rzadko spotkać  dziecko płci mę 
skiej, wyżej lat ó, k tóreby  juz w ędką  maleńkich 
pstrążków nie łowiło. Z dobycz  idzie przeważnie 
na sp rzedaż , a p ieniądze na w ódkę, papierosy 
i inną rozpustę. Formują się falangi m łodych  
ludzi zdolnych do  pracy, którzy w lecie p o r /u  
cają wszelkie zajęcia i tylko się kradzieży odda ją  
O bse rw ac ja  kilkoletnia poucza  nas, i e  wszyscy 
ci „sportowcy* zamieniają się w zwykłych zło- 
dzieji, kradnących, co im p o d  rękę w padnie , bo 
się przyzwyczaili do lekkich zarobków . Zwalcza 
nie kłusownictwa jest więc dla nas sp raw ą  me 
tylko sporlu w ęd k o w eg o ,  ale kwestją zdrow ia 
m oralnego . Musimy zatem dom agać  się, aby 
walkę przeciw niemu bezzwłocznie  pod ję ta  i c e ­
low o zo rgan izow ano  Że zaś nie mamy najmniej 

[ szej wiary i nadzieji, by to zdołało uczynić T o-  
j warzystwo mające siedzibę w Krakowie i intere 

sujące się tem wszystkiem tylko z punktu w idzę ■ 
nia sportu  w ęd k o w eg o ,  p rzeto  d rugiem  naszem 
dążeniem jest. oby w ody  tulejsze dostały sie 

|j w administrację m iejscowych czynników, które
| będą  mieć nietylko większy interes w zwalczaniu

kłusownictwa, ale także wielokrotnie większą t r o  
źność  sku tecznego  p rzeprow adzen ia  tej walki.

3. Pornimo wszystko, co do ląd  powiedzieliśmy 
nie jesteśmy przeciwnikami spo rtu  w ęd k o w eg o .  
P rzeciwnie go rąco  go  pro tegujem y, znam y jego  

! d o b re  i szlachetne strony i jesteśmy zwolen, 1
' kam' jak najszerszego  jego rozkrzewiania, I d>n-
l tego  właśnie nie rozum iem y •ałkiem tej ekskluzy -

wności. jaką się kieruje krakowskie Towarzystw,--. 
Naszem  zdaniem  sport wędkarski da się zu;n-ł 
nie p ogodz ić  z eleonomieznem traktowaniem w o ­
dy i nie w ym aga bynajmniej poświęcenia  sobie  
wyższych interesów. Przeciwnie uw ażam y, iż sport  
wędkarski m ożna  z p o w o d zen iem  uprawiać tylko 
w normalnie rybą nasyconej wodzie . System po 
niechania o d ło w ó w  i ograniczania się tylko do 

! wędki prow adzi prostą  d ro g ą  do naruszenia na
i turalnej rów now ag i,  bo w zm acnia  nadm iern ie

w arunki egzystencji ryby białej kosztem ryby 
sp o r to w e j :  pstrąga i lipienia. P rzy  od łow ach  s to ­
sunek ten się reguluje, a sztuczne zapuszczanie  
narybku szlachetnego  dokonu je  reszty.

Nie m am y też najmniejszej obaw y, by nadm iar 
wędkarzy spustoszyć  m ógł takie w ody , jak nasze 

i Dunajce, albo p o p su ć  rozkosze  w ędkarstw a. N iech
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tylko w ędkarz  przestrzega ustaw y i regulaminu, 
a do  sw ych .b h ż n ic h  w  sporcie* odnosi  się ży ­
czliwie i bez  n iezdrow ej zawiści. Niti-h się nie 
st?ra ustanawiać rekordów , a w tenczas ten bliźni 
nie będz ie  mu n igdy  zawadzał nad wodą. Ldate- 
g o  też nie odnosim y się wcale z niechęcią ani 
do  o g ś łu  cz łonków  krakowskiego Towarzystwa 
ani tern mniej do  żad n eg o  z nich osobiście.
Nie uważam y Dunajca, jako w o d y  sportow ej za 
wyłączną w łasność obywateli Podhala, ale tern • 
bardziej musimy się jak najstanowczej zastrzedz 
przeciw temu, aby ktoś o b cy  P odha lu  miał n a ­
dal taką eksk luzyw nosć  przeciw  nam  uprawiać.
I to jest nasz trzeci postulat.

P o  przedstawieniu tych postulatów  mamy n a ­
dzieję, że zrozum iane b ę d ą  lepiej nasze intencje. 
G dyśm y zabrali g łos  w tej spraw ie , nazw ano to 
„szczególnym  o b jaw em ' i pisano o .a takach" , |
w ykonyw anych  w  bardzo  napastliwy sp o só b .  1
Dzisiaj m oże  rozum ie już każdy, iż n iem a wtem 
nic .szczeg ó ln eg o * ,  że ludzie z Podhala  intere­
sują się trochę  sw ojem i w odam i i ze to nie jest 
ani żaden atak ani żadna napastliwość, jeźli ci j
ludzie zgłaszają się o rów ne  prawa do tych Ij
w ód .  ||

T o , żeśmy n ap rzó d  wystąpili z krytyką, a p o ­
tem dop iero  odsłonili wyraźnie, o co się rozcho- j
dzi, tłumaczy się w zględam i czysto taktycznemi.
D.i taktyi.i takiej a nie innej byliśmy zmuszeni. |..
Wszelkie nasze p róby  porozum ienia  były bezo-  |
w ocne. T aktowano nas zawsze jak ludzi, którzy j
n . mają do  niczego  prawa i zasklepiono się 
w sp o s ó b  niesłychany w swej nieomylności. Liczo- 
uo na wpływy i n ieznajom ość s tosunków  u góry. 
Musieliśmy więc nap rzód  spraw y te światłem i
krytyki objaśnić, aby  z jedne j  s trony przem ów ić  j
do sumień, z drugiej zaś zaapelow ać d o  władz 
lepiej poinform ow anych . Przykro nam, że to nie 
dało się u sk u te c z n ić ^ b e z  pew nych  za draśnień. 
Jeśliśmy pisał’, że celem naszym jest odebranie  
w ód  Podhala  z do tychczasow ych  rąk, mieliśmy 
na myśli złą administrację a i w tern określeniu 
nie imputowaliśmy ani przez chwilę nikom u 
żadnych  złych intencji. —  Ale właśnie dlatego 
byliśmy tern głębiej p rzekonani o tern, że trzeba 
gruntow nej reformy. To, co je s t  złem przy naj­
lepszej woli, jest złem w samem założeniu, i w sa­
m em  założeniu musi być zm ienionem . D la tego  
musieliśmy sp raw ę  do  gruntu  rozpatrzeć. U c z y ­
niwszy to i przedstawiwszy w na jogóln ie jszych  
zarysach nasz punkt widzenia, nie w aham y się 
w yciągnąć  ręki d o  porozum ienia . P roponu jem y

| ludziom do b re j  woli z tamtej strony, aby w spo -
j kojnej rzeczowej dyskusji om ów ić  sp o rn e  punkty,
j bo  wierzymy, że w  rzeczach zasadniczych da-
f dzą się one  usunąć. Ale chcielibyśmy, by o m ó ­

wienie to nastąpiło w sp o s ó b  bezpośredn i  D ro ­
ga artykułów prasow ych  stwarza ciągle n o w e  
n ieporozum ienia , jak to widzieliśmy. Jako temat 
do  dyskusji przedstawiam y odrazu  nasz plan, 
który jest następujący ;

1) O b a  nasze Tow arzystw a łączą się w jedno , 
bo  jeslto istotnie nonsens, aby na w odach  je ­
d n eg o  powiatu działały aż trzy Tow arzystw a  
(Trzecie jest w Czarnym  D unajcu)

2) N ow e Tow arzystw o ma siedzibę  w N o w y m  
Targu, a zarząd jego  musi być w zasadzie na 
miejscu, bo  tylko pod  tyru w arunkiem m ożna  
myśleć o usunięciu n ied o m ag ań  d o ty ch czaso ­
wych

3) N o w e  T ow arzystw o nie będzie  w y łą c z n i  
sportow em , ale zajmie się takiem z a g o s p o d a r o ­
waniem tych w ód, aby  o n e  przy zadow olen iu  
ludności miejscowej dały krajowi najwyższy p o ­
żytek.

4) N o w e  Tow arzystw o nie chcąc być lylko 
lokalnem, zajmie się napraw ą s tosunków  także 
na innych rzekach jak Skawa, Soła, Raba i inne, 
które mają charakter w ód  górskich  i w tym celu  
obie w ylęgarnie b ęd ą  w porozum ieniu  p ra ­
cować.

5) N o w e  T ow arzystw o będzie  kultyw ow ać 
także sport  w ęd.;ow y ale nie w ten sposób , by 
m ożność  uprawiania g o  zabezpieczyć tylko 
uprzywilejowanym , lecz przeciwnie p ro p a g o w a ć  
g o  jak najszerzej i w uszlachetnionej formie c z y ­
nić dos tępnym  jak najszerszym kołom.

*

* *
Szczegóły  przeprow adzen ia  tego planu są na- 

razie rzeczą d rugorzędną ,  więc o nich m ożna  
m ówić później. O becn ie  chodzi głównie o zasa­
dy. Te, które podaliśm y wyżej, uważam y za isto­
tne, nie wykluczamy jednak m ożności pew nej 
ich modyfikacji, gdy  nas kto p rzekona. P rosim y 
więc przedstawienia  ich nie uw ażać  za jakiś d y ­
ktat aloo ultimatum. Tylko na gruncie  i: tere9U  

kraju i miejscowej ludności stać będziem y tw ar­
do  i nie ustąpimy. Z ra ją c  d o b rą  w olę  o becnych  
naszych przeciwników, wierzymy, że do jdz iem y 
do  porozum ienia .

i

R e y m o n t : O św ia ta  za radza  w szelk im  b iedom , 
a c iem nego  najłatwiej  wziąć na pow róz.
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P oseł Stan. Rymar zestaw ił w W ieńcu-Pszczólce:

Cośmy winni ?
W ielu ludziom zdaje  się, że Polska nie ma 

d ługów . Ci ludzie mylą s ię :  Polska długi i w e ­
w nętrzne  i zagraniczne już ma.

Z długam i w ew nętrznem i Polska poradziła  s o ­
bie ł a t w o : korony, marki, ruble  um ieszczono 
w  asygnatach  i w .P o ż y c z c e  O d ro d zen ia* ,  stra­
ciły na wartości, Rząd postanow ił o d ro b in ę  z t e ­
go zwrócić  wierzycielom, a resztę zysku otrzyma 
P ań s tw o . O statecznie  rachunek  ten w ygląda w tej 
chwili tak, iż za całą „Pożyczkę O drodzen ia*  
w inno  jest P aństw o  o b y w a td o m  51 miijonów 
złotych. Za o%  asyg.iaty z 1918 r. w inno  P a ń ­
stw o 5 miijonów, za pożyczkę  złotą w inno Pań­
stwo 9 1/* miijonów złotych, za pożyczki nowe, 
jak dolarow a, kolejowa, b o n y  złote i bilety skar­
b o w e  winno Państw o obyw ate lom  56 miijonów, 
Razem w dniu 1 maja 1924 r. w łasnym oDywa • 
tęk 'a i  winno było P aństw o  121.256.358 złotych 
i 79 gro3zy.

G r riej jest z drugim  długiem. O to  tak samo 
w  dniu 1 maja 1922 r. ob liczeń* długi Polski 
zagraniczna  w ynoszą  :

1. W A m e ry c e : do larów  185 /57 195.. czyii
946 765.778 zł.;

2. Wc Francji = franków frane. 891,105.222, 
czyli 265.500 614 zł;

3. W Angliji: funtów  szterliugów 4,530.828 
czyii 96,942 585 zł;

4 W e W łoszech :  lirów 469.000.000 czyli
125.978 062 zł ;

5 W H o la n d j i : g u ldenó  w 9 0 ,9 830, czyii
17.6J4.27I zł;

6 W N o r w e g j i : koron 16 497.417, czyii
11.746.873 zł.;

7. W Szw ecji:  koron 5.106 580, czyli 
6.761.300 z ł. ;

8. W Danii:  ko to n  358.849, czyli 314.712 zł;
9. W Sżw ajoarji ; franków  sżwajc. 73.600, 

czyli 67 602 z ł . ;
R a c e  m : 1,470 651 797 złotych.
W ynosi to tyle, ile cały roczny dochód nasze­

go Państwa. Nie; den zapy ta :  skąd się tak wiel 
kia długi wzięły ? A no, pożyczaliśmy w latach 
od 1919 do 1920, jak to jeszcze świat nam  po 
życzać chciał Nie dziwcie się, że po tem  już  nikt 
nam pożyczać  nie chciał.

Najwięa <ze długi m am y w Ameryce, więc tym 
d ługom  t jbehę  bliżej przyglądnąć  się trzeba. A-

meryka po  w o jn ie :  1) żywiła nas, 2) leczyła nas.
3) sprzedaw ała  nam  w agony  i lokom otyw y,
4) Po lacy  w Ameryce pożyczali nam dolary. 
W ten sp o só b  stało się, że Rząd polski winien 
jest amerykańskim rządow ym  instytucjom okrągło 
160 miijonów dolarów, resztę w inno  Pansiw o 
Polskie spó łkom  pryw atnym , jak A m erykańsk ie j  u 
C zerw o n em u  Krzyżowi, jak .B a ldw in  L eonu  t 
W orks* i t. d D o czasów  ostamich Rząd polski 
nie płacił ani d ługów , ani naw et p rocen tów  od  
tych d ługów . D op ie ro  w tym roku  zapłacił Rząd 
część p rocen tów .

We Francji m am y dw a  długi: 442 miljony frzn- 
ków z{i utrzymanie armji Hallera i 4 49 m d jonow  
tranków  za p o m o c  w materjale w o jen n y m  w r.
1919 i 1920. T» sam o trzeba powiedzieć  o d łu ­
gu  we W łoszech. Inne długi wynikły raczej 
z hand lu  w czasie, gdy  po  wojnie w P d s c c  pa 
novvał g łó d :  w tedy brał Rząd, co i skąd się dcło 
i nie płac*! A dziś t r z tb a  zapłacić i kapitał i za- 

j legie procenty .
Ale długi w ew nętrzne  i zagraniczne, w łącznej 

sumie 1.600 miljohów złotych, to jeszcze nie
| wszystko. N ad  głow ą naszą wisi dług, który t r z e ­

ba nazw ać zapłatą za w olność. To udziar w k o ­
sztach wojny. Ten  nasz udział w o b ec  nań w 
zwycięskich dokładnie  obliczony jeszcze nic jest,

| ale mówi się często o sumin 5 000 ftiiljdftów
złciyeh (pięć miljardów złotych). Czesi mają za 
płacić z tego  sam ego  tytułu półtora  miljarda
złotych.

Spraw a d ługów  w ojennych  m iędzy sojusznika • 
mi do tąd  u reg u lo w an ą  nie je s t :  właściwie breć 
ma t j lk o  Ameryka, a wszyscy mają płacić. Situ 
tek jest ten, że poniew aż najwięcej płacić m ;ą 
Francja, Bsigja i Włochy, a im znow u winni o h -  
cić Niemcy, a ci nie płacą —  więc wszywko 
stoi w miejscu. Korzysta z tego  i Polska; żaden  
polski Rząd nie dow iadyw ał się nawet, ile tam 
ostatecznie na pas w y p ad n f t  i kiedy trzeba b ę ­
dzie zapłacić. Nie sądzę, aby Pań$’w o  n Łsąre nu 

' tej zwłoce wyszło d o b rze ,  ale tak narazie jast
Wiele państw  liczy na to, że te długi p rz e p a d n ą
i nigdy zapłacone nie będą. Te państwa jednak 
się łu d z ą :  Ameryka bowiem ze swego nie zrezy 
gnujś

I wreszcie m am y jeszcze długi z tytułu r o z ­
rachunków  z Austrją i N iemcami. Traktat 
w Rydze z Rosją a Polską, w tym traktacie z r e ­
zygnowała Polska z bardzo  wielu rachunków , 
a reszty bolszewicy i tak nie płacą. N ai:rruast  
w s tosunku  do  daw nej Ąustrji i do  daw nych
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Niemiec m a Polska w yraźne obszerne  zobow ią  
z a n n .  Ma byc obliczone i o szacow ane  wszystko, 
co Rząd polski przejął po  daw nych  rządach : 
niemieckich i austrjackich, ma być ob liczone  to, 
co Polsce winni zaborcy  poczem  razem d łu ­
gi i wierzytelności mają być zliczone i wedle 
rachunku ma nastąpić zapłata

O  tern, i a b y śm /  «sś z te;;o źródła dostali 
trudno i marzyć. Ot trochę  koni z N !emiec, 
iruGię złota z Banku uusti o -w ęg ie rsk iego  i na 
|p m  koniec. 1 to dobre . Ale p i lnow ać’ się t rzeba 
bardzo , aby nam dopłacić nie kazali.

J a k  przedstaw ia się h ipoteka P o lsk ! tak ie; 
karta C. „obciążenia". Je»t o n o  już dziś p o w a ­
żne. Na przyszłość g o sp o d a rk a  nasza musi być 
taką, aoyśrny nie pożyczali „u wszystkich żydów , 
w świztde

Z polityk! i ze świata.
W Sejmie zupełna mzrfwota. Zaznaczyć przy 

tem  należy rzecz wysoce charakterystyczną, iż 
dyżury regularne zarządzone zosNiy we w szyst­
kich klubach. O żyw ioną  działalność wykazuje klub 
ukraińskich socjalnych d em okra tów , pracujący r ę ­
ka w rękę z polski emi organizacjami kom unis ty - 
cznenti

W dniu 30 bm  o b ra d o w a ć  będzie  klub P. S. L. 
Piast w  spraw ie klęsk elem entarnych , które d o t ­
knęły rolnicl .''b, szczególnie  m ałopolskie .

Prezydent -/ijjaieahowski dnia 2o września  w y ­
jeżdża n i  ń-lesi'.?,Cfcizin zabawi 4 dni i o d w ie ­
dzi Brześć, P l\ Ł .  Sarny i okolicę. Będzó.-* też 
obecny  Szostakowie, w miejscu u rodzenia  
Traugutta, g>l de o d b ęd z ie  się uroczy stość odslo  
nięcia icsmłlrd'.* pam ią tkow ego .

Rada mimsTów przyjmując na posiedzeniu  
onegdajszem  uchwały komitetu politycznego mi­
nistrów, pow zię ta  na pos iedzen iu  w Spalę w dniu 
21 u n. m. w sprawie konieczności Zagwaranto­
wania należytej spray ości wiedz ku zabezpie  
lżeniu spoko ju  im kre-aeb  -wschodnich, d rogą  
usunięcia dcńychc rasowych trudności s k o o rd y ­
nowania  akej: wl-tdz ywiloy :h ! wojskowych, 
uchwaliła przedstaw ić  Prezydentow i R zeczypos­
politej do  za tw ierdzan ia -nas tępu jące  zmiany per 
sohalne ■

1) Zam ianow anie  p  W alerego Romana dotych  
czaso w eg o  d legata rządu w Wilnie, p o d se k re ­

tarzem stanu do  sp raw  kresow ych w ministerstwie 
sp raw  wewri., 2) mianowanie  p. Władysława Rą x- 
kiewicza d o ty chczasow ego  w o jew o d y  n o w o g ro a z  
k iego, de legatem  rządu w  Wilnie, ó) zam ianow a­
nie gen . Mariana Z ego ty  Janusaajtysa w ojew odą  
n ow o g ró d zk im . 4) aamianwanie gen. Kajetana 
O lszew sk iego  w ojew odą  wołyńskim. 5) zw o ln ie ­
nie ze stanowiska w o jew o d y  wołyńskiego  i ze 
służby państw ow ej p. Stanisława Srokow skiego .

* * *
D ow iadu jem y się, że rada ministrów om awia 

ła pcza tem  sp rew ę  organizacji straży granicznej 
i specjalnych zarządzeń w w schodn im  pasie p o ­
granicznym, z -p ro p o n o w a n y c h  przez min. spraw  
w ojskow ycn i min. spraw ^w ew nętrznycn .

Z  dyskusji w nioskow ać należy, iż zarządzenia  
te będą daleko idące, htan w ojenny  jednak  w p r o ­
w adzony  nic będzie.

W dyskusji wyjaśniło się również, że kiero
wnictwo akcji w  daLzyrn ciągu spoczyw ać  będzie
w rękach gen . R y d z a - Ś m ig łe g o

*
* *

P. Fremjer G rabszi wyjeohał do Spały, aby 
przed łożyć  p. Prezydentow i Rzpltej w ym ien ione  
wyżej dekrety nom inacy jne  do podpisan ia

ostatn ich  czasach  s tw ierdzono  znaczne w z m o ­
cnienie p os te runków  gran icznych  po  stronię bo l­
szewickiej. Władze sowieckie  p o dsunę ły  pod  gra­
nicę sze reg  oddz ia łów  dyw ersyjnych, które w y ­
syłają swe „patro le*  cichaczem  na poiskm zie­
mie k resow e na pó łnocy  i do Małopolski w s c h o ­
dnie;. Członkowie tych band, składający się z ele­
m entów  awanturniczy h oraz kryminalnych, p o ­
wracają po  przejściu granicy i przebiciu  o trzy­
m anych  pieniędzy z powrotom  do Rosji, przyu­
czeni tłumaczą- się iż wskutek czujności policji 
polsciej nie zdołały w ykonać  sw eg o  zadania.

W obec  pow yższego  stanu rzeczy sow ieccy  
naczelnicy oddz ia łów  dyw ersy jnych  zagroz  ii każ­
d em u bandycie, który pow róc i bez wykonania  
sw o jego  zadania, karą śmierci. W edlu  f ostatnich 
w iodó /j io śd  z za kordonu , zo rgan izow ane  ban d y  
dyw ersyjne  dopuściły  ;.ię wielu rab u n k ó w  na te- 
tytorju*:.-! sćw iecki?m . a naw et po  otrzym aniu  
brom  uciekały do  <avu i łączyły się z b a n d ą  osła­
w ionego  Moni 'Zd, k tó rego  autorytet w śród  lud­
ności białoruskiej coraz bardziej wzrasta. Z  c d -  
dz. łanii Monicza władze sowieckie  staczaiy tuż 
regułarag bitwy, M onicz jest jednak  n ieuchw ytny , 
pon iew aż  w spółdziała  z nim ludność  b iałoruska.

Władze wileńskie »resztowa-*y w Wildfe cz łon­
ków szajk; ■ ziiifgowskiej w chwili, fljdy chwa.
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żydzi doręczali jej fałszywe paszporty  zagranicz­
ne. Szajka ta działała na rzecz Rosji sowieckiej.

Według wiadomećcl nadeszłych z Mińska, na 
w ojskow ycn  kursach d o  szkolenia oand  dyw er­
syjnych, mających g rasow ać  na granicy  polskiej, 
znajduje  się około  300 b an dy tów  D o Mińska 
przybył n iedaw no  gen. B udienny, k tó rego  g łów na  
kwatera znajduje  się w C harkow ie . Budienny d o ­
konał przeglądu  oddz ia łów  dywersyjnych, co je 
szcze raz potw ierdza , iż władze sowieckie nie 
kryją się bynajmniej, że szkolą  oddziały w y p a ­
dow e,

Marczałek Piłsudski wraca do armji. Dzienniki 
donoszą , z m iarodajnych kół Ministerstwa sp raw  
w ojskow ych, że w ym ien ione  Ministerstwo po  
uchw aleniu  ustawy o organizacji w ładz w ojsko­
wych, zap roponu je  rządow i i P rezyden tow i Rze­
czypospo lite j  na stanowisko genera lnego  inspe 
która wojsk, marszałka Józefa P iłsudskiego .

Stre jk  na Górnym Śląsku zakończył się z p o ­
w o d u  ustępstw  ze s trony robo tn ików . Ze strejku 
skorzystali jednakże  fabrykanci i przyjęli do pra­
cy jedynie 40% robotn ików , resztę zaś zwolnili. 
Bez pracy zostało przeszło  30.000 robotnikóvv.

Po d ługicn pertraktacjach w Katowicach p rz e ­
m ysłowcy zgodzili się oneg d a j  ograniczyć  liczbę 
zwolnień robotn ików . W kopalniach zwolniono 
13.350 robotników , w hutach 5.000. S topn iow o 
w miarę popraw iania  się korcjunktury, zarządy 
b ęd ą  przy jm ow ać  robo tn ików .

Anglicy ?pod Jowają się w Polssc poprawy. Pa­
chow e pism o angielskie .T h e  Economist* stw ier­
dza, że utyskiwania na wysokie opodatkow anie  
w Polsce są p rzesadne. N ajw iększem  zadaniem 
R ządu chwili obecnej jest obniżenie kosz tów  p ro ­
dukcji i z redukow anie  rozbieżności m iędzy ce ­
nami hurtow nem i a detajlicznemi. Kryzys p rze ­
mysłowy osiągnął najwyższe stadjum. Jesienią 
m ożna  oczekiw ać popraw y.

P roblem at bud że to w y  m o ż n a  natomiast uważać 
jako praw ie rozwiązany. O bniżen ie  ceł, które zos­
tanie. uskutecznione w  stosunku  do kilku arty­
kułów jest koniecznością  ze w zg lędu  na  o b n i ­
żenie  kosztów  utrzymania i w zm ożen ie  k o n k u ­
rencji przem ysłu  polskiego.

Załatwieniu sprawy żywieckiej. Spraw a d ó b r  ży­
wieckich została definitywnie i osta tecznie  zała­
twiona. D o b ra  zostają zw rócone  H a b sb u rg o m  
z tem jednakże , iż pew na  część majątku zostanie 
o d d an a  na rzecz Akademji Umiejętności, a mia­
nowicie  : Lipnik, cały kom pleks lasów  na Babiej 
G órze ,  oraz Zawoja.

Postanow ienie  to ma dla Akademji o g ro m n e  
znaczenie, g a y ż  zasoby  Akademji były na w y ­
czerpaniu  i tej wybitnie dla nauki naszej zasłu­
żonej instytucji groziła w p ro s t  katastru tu z p j-  
w o d ó w  czysto materjalnych.

W związku z tem przew idziane jest o b s a d z a ­
nie stanowiska posła  Rzeczypospolitej w Mądry 
cie, gdyz  jak w iadom o z p o w o d u  n ie d o trz y m a ­
nia obietnicy zw rotu  tych d ó b r  H ab sb u rg o m , p o ­
selstwo polskie w Madrycie było n ieobsadzcne .  
Na stanowisko to upatrzony  jest obecny  poseł 
polski w Brukseli p. Sobański. ■'—  P r /e z  l i h f  i 
twlenie spraw y żywieckiej. Polska ma nadzieję 
zyskania poparc ia  w Lidze N a ro d ó w  przez  H - 
szpanję, która do tąd  nam  stale szkodziła. H a b s ­
burgam i opiekuje  się ba rdzo  silnie król his:: 
pański.

Likwidacja stosunków Małopslski w Austrji. 
W W iedniu odbyw ają  się o b rad y  w praw ie os:;.- 
tecznej likwidacji s to sunków  między Austrją a oan- 
siwami, kióre powstały na jej g ruzach. Spra.v 
polskich broni tam pose ł  Rzeczypospolitej, cir. 
Z ygm unt Lasocki, który w czasie wojny był po 
słem do parlam entu  w iedeńskiego  i neleżał do 
klubu ludow ców . C złow iek to niesłychanej p ra ­
cowitości, przyłein jako daw ny urzędnik, znający 
doskonale  wszystkie sprawy. Dzięki tem u też 
rozrachunki, jakie się- toczą pom iędzy  Pols.<ą 
a Austrją, wypadają  dla Polski korzystnie,

Ustalono ilość taboru  ko le jow ego , któ iy  przy­
pada  Poisce. W reszcie ustalono, że z zapasó .z  
złota Banku a u s t io —w ęgierskiego p rzypaaa  P o l ­
sce około 15 m iljonów koron w złocie O trzy ­
maliśmy już sw eg o  czasu na tę kwotę zaliczKę 
w kwocie 200.000 koron w złocie, n iezadługo 
Polska otrzyma dalszą zaliczkę w kwocie  ja tc ló  
700 tysięcy koron złotych. W zm ocni ,to zapas 
złota Banku Polskiego. Trzeba stwierdzić, że zlo­
ty polski ma tę sam ą wartość, co korona złota. 
O g ó łem  wartość wszystkich p rzedm io tów , które 
nam Austja ma zwrócić, i których zwrot jest już 
ustalony, wynosi kilkadziesiąt miljonów złotych.

K R O N I K A

Do tut gimn. z a m ia n o w a n y  ja k o  k a te c h e ta  
i p re fe k t  b u r sy  ob ją ł  sw e  obow iązk i  K s  £>r. 
F r .  K a r a b u ł a ;  ja k o  profesorow ie  m ia n o w a n i  P P . 
J ó z e f  T itz  i F ra n c is z e k  C zuberna t .
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Starostwo w Nawym Targu rozpisuje po myśli 
§ 15 ustawy z 31/X 1887 Dzu&r. Nr. 37 z r. 
1890 publiczną pertraktację ofertową, celem wy­
dzierżaw ibnia prawa rybołostwa rewiiow ryba­
ckich VIII i XXIV rzeki Dunajec z dopływami.

VIII. rewir obejmuje rzekę Dunajec i ujticie 
potoku „Ochotnicy" w obrębie gminy Tylm a­
nowej.

XXIV rewir obejmuje potok „Ochotnicą'1 
z dopływami od źródeł do granicy gmin O o hot 
n:ca i Tylmanowa w obrębie gminy Ochotnica.

Pertrastaeja ofertowa odbędzie się dnia 25 
września 1924 o godzinie . 11 przedpołudniem.

OstshiiB owce z hal schodziły jeszcze w tyrn 
Lgodrnu. Białe kerdelc, pobekując i pobrzękując 
dzwon u-kami, wyciągały aię w długie sznury, 
u s tęp u je  przed samochodami na rynku, aby 
znów zbijać się w kupę

Figura na rynku będzie odnowiona. Nowy P. 
Buxar.tr.. nie może patrzeć na obrypaae jej 
boki Rada miejska już sprawę omówiła ; postu­
ment stanie z andezytu klucsfcowsHugo, którego 
bloki zwiozą radni, a ponieważ miasto pieniędzy 
nie ma. Obywatele prywatnomi składkami opłacą 
robotę kamieniarską. Nasza Gazeta otwiera iistę 
składek. Na książeczce mamy już 3 76 zł. Na 
cześć polskiego Patrona św. Jana Kantego nie 
skąpmy groszy.

Rekrutacja robotników rolnych dc Francji od 
będzie s:ę dnia 13 wrześu a przed pomdmem 
w Makowie. Robotnicy rolni muszą przedłożyć 
dowód osobisty z Ltugrafją, w staw iony przez 
wójta, ksią.’kfe wojskową, a będący w latach 
18—28, posiadający kategorję „A także zezwo­
lenie z P. K. U., wreszcie niepełnoletni, którzy 
nieukończyli 21 r. życia, zezwolenie od ojca lub 
opiekuna, potwierdzone przez wójta. Robotnicy 
otrzymują całe utrzymanie i 150—200 franków 
miesięcznie względnie 300—400 franków bez 
utrzymania. Zaznaczyć jednak należy, że we 
Francji ceny środków żywności, odzieży i obu­
wia są znacznie tańsze niż w Polsce W skaza­
nym jest wyjazd przedewszystkiem samotnych 
robotników i robotnic rolnych, które we Francji 
chcą aię zaopatrzyć w bieliznę, odzież i obuwie.

Oddział haftu I koronek Państowej Szkoły Za­
wodowej w  Nowym Targu rozpgęjzyna rok 
szkolny we środę 10 września b. r. nabożeń­
stwem o g. 8 mej rano. Wpisy dodatkowe 7 go 
i 8-go b m od g. 9 — 1. w lokalu strażnicy.

Kierownictwo.

W liście z Zakopanego do Kair jera lwowskiego 
z 29 sierpnia b. r. czytam y: VIII Zjazd Podha­
lan odbył się 10/8 1924, zbiegł się z 20 leciem 
zrzeszenia „ZwiązKu górali". Na Zjazd licznie 
przybyli delegaci ognisk Związku Podhalan 
i gmin bez ognisk, przybyła inteligencja pod­
halańska i gazdowie (najmniej z Zakopanego!), 
zato gmina tutejsza raczyła świecić nici be no- 
śaią. Byli m. i. O/kan, Jedlicz, pos. W. Langer. 
Wł. Orkan wygloht porywający odczyt o poli­
tyce podhalańskiej. Szereg bardzo ręa] łych 
i celowy uh ucbv;ał cechował ten poważny zjazd, 
który Wyższy nad wszelki partykułaryzm. m. że 
być dowodem owocnej i lozumnej pracy regjo- 
nalnej

Bogu — aa chwałę, Ojczyźnie — na pożytek
powstaje w Pieninach, na tery torjum Srom.-w,ec 
wyżnieh. pierwsza w Polsce szkoła harcerska, 
która służyć będzie Polskiemu Harcerstwu dla 
■wychowywania hflodzieży w duchu harcerskim. 
Szkołę buGkuje własnym kosztem wielce dla 
Harcerstwa zasłużona P. Olga Bątkowską, która 
szkołę tę będzie powadzić. Jej wybitna indy­
widualność i wysokie kwalifikacjo jako harcerki 
i nauczycielki dają gwarancję, iż szkoła tą  bę­
dzie wzorową placówKą narodowego wyu-holiania 
młodzieży. — Społeczeństwo - 'm in  tą szkołą 
żywo s-ę ISintefesowlać. otoczyć ją serdeczną 
opieką i nie skąpić jej swej pomocy

Szkoła otwarta zo-stnnie w r. 1925. Obr nie 
roboty koło jej budowy są w pełnym toku

W dniu 6 września br. o gudz. ]2 w poiud. 
poświęcony będzie kam'eń węgielny. uro 
czystości tej powinniśmy wziąść jak najliczniej­
szy udział. Wianićoiy zamanifestować serdeczną 
łączność z Harcerstwem i okazać, że jest ono 
benjaminkiem społeczeństwa.

Redakcja z lacji tej uroczystości składa naj­
serdeczniejsze życzenia szlachetnej Inicjatorce 
tego daieła i całemu Harcerstwu:

„Szczęść Boże w dalszej pracy 1“
W sprawia pociągu szkolnego z Cz. Dunajca. 

W roku szk. 1923/4 przychodził pociąg z Cz. 
Dunajca do Nowego T irgu  o godz. » nain. 10 
rano i przywoził 25 dzieci szkolnych ; z dość 
odległego dworca zdążały do szkoły najwczbś- 
niej ca g. 8 l/2. Kuratorjum O S. w K rakow ie  
zgodziło się na późniejsze rozpoczynanie i  kuń- 
czen.e iekcyj szkolnych pod warunkiem, śe 
Ognisku krakowskiemu Związku Podhalan po­
wiedzie się wyjednać w Dyrekcji kolejowej



10 GAZETA P O D H A L A Ń S K A -  Nr. 36

w Krakowie czy Minist. kolei w Warszawie 
wcześniejszy przyjazd szkolnego pociągu na g. 
7Vł rano do Nowego Targu. To się nie stało.
— Naato rodzice uczniów dojeżdżających, widząc 
że ich dzieoi skutkiem dojazdów do szkoły 
opuszczają się w nauce z powodu zrozumiałego 
także z&aęozenia, starają się o umieszuzeuie 
swych dzieci w Bursie gimn. lub na stancji 
w N. Targu. Stwierdzić dalej musimy, że wpro­
wadzenie pociągu szkolnego od Cz. Dunajca 
wcale nie wpłynęło na liczebny przyrost ucz­
niów z okolic Oz. Dunajca. —

Wobec tego gimnazjum nowotarskie będzie 
rozpoczynać naukę od 10 września b. r. od 
godziny 8 rano, a rodzice uczniów dotąd do­
jeżdżających winni umieścić ich w N. Targu.

„Wierchy", rocznik drugi, pismo poświęcone 
górom i góralszczyźnie, ukazały się niedawno 
w księgarskim handlu. Redakcję stanowili, jak  
i poprzednio prof. J. G. Pawlikowski, prof. A. 
Chybiński, Dr. R. Kordys i kustosz Zborowski. 
Roezmk zawiera interesujące prace z zakresu 
przj redy, turystyki, ludoznawstwa Tatr i Pod­
hala, Pieniu i Beskidów zaob, nonadto utwory 
literackie m. i. Wł. Orkana, Jedlieza, Pnwli 
kowskiego.

Zarząd Koła T. S. L. urządzi w połowie wrze­
śnia b. r. koncert muzyczny ze współudz ałem 
trze th  wybitnych artystów z Krakowa. (Wio 
lonezela. skrzypce i fortepian}

Pisga gąsienic, które tego roku objadają gos­
podarzom ka. >ustę przeebf dzi wszelkie pojęcie 
ludzkie; kapusty stoją w polu jak kościotrupy, 
a jak tac dalej pójdzie, to gąuenice zniszczą 
takową doszczętnie, gdy gospodynie nie będą 
obierać gąsienic lub same lub też ich dzieci 
zamiast bąki zbijać po ulicach.

Iskry, ostatni Nr. pisze o Czorsztynie. 1
Ruch tranzytowy z Rosją. Polska pod wzglę­

dem swego położenia zajmuje bardzo korsystne 
miejsce. Znajdując się bowiem między W scho­
dem, a Zachodem Europy, przedstawia teren, 
przez który towary z jednego krańca na drugi 
musza się przedostawać z konieczności.

W ub cglyeh 6 miesiącach przeszło przez 
Pelskę 2.500 wagonów towarów z Niemiec, 
Austrji i Czech do Rosji. W czasie zatargu 
rządu nie rdeckiogo z Sowietami stosunki h an ­
dlowe Polski wzrosły » 20%.

Ostateczny termin re jestris ji oficerów. Dowia­
dujemy się, że rejestr oficerów rezerwy zostanie 
nieodwołalnie zamknięty dnia 81 grudnia br.

Wszyscy oficerowie, którzy do tego < za.-rn nie- 
zostaną wprowadzeni do ewidencji, zostaną 
wpisani jako zwyczajni szeregowi.

Pamiątki po Kościuszce powrócą do Pwlski. Sto
raniem delegacji pelskiej w komis ach reewa- 
kuacyjuycb w Moskwie zostauą reewakuowanc 
z muzeum w Moskwie pamiątki po Tadeuszu 
Kościuszce, z których zwraca uwagę khng-i 
szabli, ofiarowanej Kościuszce przez W aszyng­
tona. Pamiątki te zostaną przekazane dyrekcji 
zbiorów państwowych.

Ile rządów było dotąd w Polsce. Niepodległa 
Polska miała już 9 rządów. Dziesiątym z kolei 
jest rząd teraźniejszy Wł. Grabskiego. Rządy 
te byty następujące :

Rząd Ignacego Daszyńskiego (od 14 listop . 
da do 17 listopada 1918) — 3 dni.

Rząd Jędrzeja Moraczewakieg- (od 17 list 
pada 1918 do 26 stycznia 1919) — 1 miesi, ■ 
i 29 dni

Rząd Ignacego Faderewskiego (od 16 styo* 
nia 1919 do 13 grudnia 1919) — 7 miesięcy 
i 10 dni.

Rząd Skulskiego od grudnia 1919 du czerw 
ca 1920

Rząd W ł.  Grabskiego od czet wca 1920 do 
lipca 1920.

Rząd W. Witosa (od 24 lipca 1920 do 19 
wrześnią 1921) — 13 miesięcy i 25 dni

Rząd Antoniego Ponikowskiego (cd 19 wrze­
śnia 1921 do 28 czerwca 1921) — 9 miesięcy 
i 9 dni.

Rząd Artura Śliwińskiego (od 28 czerwia 
1922) — 1 miesiąc i 1 dzień.

R: ad Jul Nc-waka (od 27 lipca 1922 do 16 
grudnia 1922) — 4 miesiące i 17 dni.

Rzsd Władysława Sikorskiego (od 16 grud 
uia 1922 do 28 czerwca 1923) — 6 m ie s ię c y  
i 12 dni.

Rząd W. Witosa (od 28 czerwca 1923 do 19 
grudnia 1923) — 8 miesięcy i 21 doi.

Rząd Władysława Grabskiego (od 19 grud 
nia 1923 roku i rządzi detyobozas).

Zgłaszanie długów Czesko-słowackich. Formu 
larze na uskutecznianie zgłoszeń zobowiązań 
wobec wierzycieli ezeskosłowackich z interesów 
towarowych, zawartych między 1 marca 1919 
roku a 28 sierpnia 1922 r. są już do otrzyma 
nia w Izbie handlowej i przemysłowej w Kra 
kowle. Opłata za formularz w jnusi 1 zł Nadto 
składa dłużnik na pokrycie kosztów akcjiVx %
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o zgłoszonej kwoty, najmniej jednak 2 zł. od 
każdej pretensji.

Wypełnione formularze zgłoszeń odsyłać n a ­
leży najdalej do dnia 20 września br. do Izby 
handlowej i przemysłowej w Krakowie.

0 połączenie kolejowe z Szczawnicą. Bawiący 
w tych dniach w Bzczawuioy min. kolei państw. 
Tyszka zapewniał, że w najbliższym czasie roz­
poczną się prace nad projektem połączeń a ko 
łojowego między Nowym Sączem a Szczawnicą.

S>ąa riarainy w Nowogródku okazał w dniu 26 
sierpnia na karę śmierci przez rozstrzelanie za 
napad dywersyjny na miasto Stołbca Piotra 
Jodę, Mikołaja Gonaczkę i Edwarda Kaczmar­
czyka pseudo — Sipińskiego.

Prezydent Rzeczypospolitej skorzystał z pra­
wu ła^ki w stosunku do Jod . Co do pozosta­
łych dwu wyrok został wykonany. Śledztwo 
ustaliło, że Joda udziału w mordach nie brał, 
& był rylko wartownikiem.

Złożona przez Jodę zeznania wyjaśniły, ze 
przed napadem na miasto Stułbcu oddział d y ­
wersyjny był specjalnie ćwiczony w Mińsku 
przez 6 miesięcy pod kierownictwem specjalnych 
instruktorów wojska sowieckiego, noszących 
umundurowanie oficerów arrnji czerwonej i pod 
ich komendą przekroczył granicę, będąc upo 
sażany w karabiny maszynowe, piroksylinę, 
granaty ręczno, karabiny i rewolwery.

W St dbcach oddział został podzielony na 3 
pododdziały, zudauiem których było zdemolo­
wanie i :«niszczeniu urządzeń państwowych i wy­
wołania tam ogólnej paniki Rzeczy zrabowane 
miały stać się własnością rabujących-

Waine dia emigrantów. Obecnie! pozwolenia na 
wyjazd dla mężczyzn w wieku od 24 do 28 
la t mają wydawać LJ. K. U., a nie D. O. K. 
co znacznie ułatwia otrzymanie pozwolenia na 
wyjazd

168 letni człowiek. Żyje w Bułgarji i trzyma 
się jeszcze krzepko. Gdy kiku gązeciarzy przy­
jechało do wsi, w której mieszka, orał pole wo­
łami. Powiedział, że nigdy w życiu nie choro­
wał, a żywi się głównie jarzynami i pije kozie 
mleko.

Zgon najbardziej utuczonego Niemca. W Ke- 
lleahusen zmarł stolarz Herman Feig. przeży­
wszy lat 61. Ważył on przeszło 250 kg. i da 
leko po za granicami swrj ojczyzny zasłynął 
jako  najbardziej spasiony Niemiec, Stanowił on 
atrakcję okolicznych miejscowości. Był to czło­
w iek żonaty i dzietny.

Opłata stemplowa od metryk. W myśl rozpo­
rządzenia Ministerstwa Skarbu obecna opłata 
stemplowa od pełnych wyciągów metrykalnych 
wynosi 40 groszy.

W sprawia zasiłków dla rodzin szeregowych. 
W  Związku z zdarzająeemi się wypadkami czy­
nienia starań o uzyskanie zasiłków dla r<-dzir. 
szeregowych, odbywających obowiązkową .-tuż 
bę wojskową, władze wojskowe wyjaśniają, że 
dla rodzin takich szeregowych żaden zasiłek 
nie przysługuje.

Zasiłek tuki należy się jedynie rodzinom t o  

zerwistów powołanych na ćwiczenia iub ws>u- 
lek  mobilizacji i częściowego uzupełnienia 
armji.

Dzień 3-ego S/lsja świętem Królowej K-roay 
Polskiej. Ojciec św. Pius X I przychylił Kię do 
prośby Episkopatu polskiego i ustanowił dla 
es''ej Polski dzień 3. maja „jato święto Królo­
wej Koronv Polskiej.

W E S O Ł Y  KfjCIK.

Rada gminna zapadłej wioski obrad > wy la nad 
żądaniom nauczyciela, aby zakupie mapę E u ­
ropy do szkoły. Długo aię wahali, aż k:eo.y j e ­
den z radnych powiedział: Co nam po jakiejś 
Europie, kto wie, czy które z naszych dzieci 
tam kiedy będzie? — uchwalili odmówić żą­
daniu

* **
W Tatrach. Przewodnik do turysty, któ y ;ie 

chce umówionej kwoty zapłacić: — Co, to ..a 
dużo? Pozwól pan, przecież pan śliczną wycie 
ezkę zrobił; podarłeś pan sobie spodnie, zwi­
chnąłeś pan sobie nogę, trzy razy spadłeś 
pan w przepaść, a nic pan nie złamałeś i za 
to wszystko tych głupich kilkanaście złotych 
za dużo? E, doprawdy, to już może człowieka 
złościć I

*
* *

— Cóż to pana zęby bolą, panie Kiełba- 
śnicki ?

— O już nie. sąsiedzie. Właśnie wracam od 
dentysty. .Któryż ząb pana boli“, pyta się on 
mnie. „A jakeś pan dentysta i jak panu płacę 
za to, toś pan powinien wiedzieć który*. I wie­
cie, sąsiadzie, wyrwał mi cztery zęby zdrowe, 
zanim na chorego trafił. Alem się zaciął i nie 
powiedziałem który. A to osioł dentysta. Oj 
miałem też śmiechu z niego. Iskra
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lekka, trwała, wypróbowana od r. 1901 
przy kryciu setek domów, szkół i ko­
ściołów okazała się dotychczas naj­
praktyczniejszym materjałem ognio­
trwałym. —  Oryg. płyty zaopatrzone 

są znakiem E T E R N I T .

SKŁAOY:

Z A K O P A N E :  ul. Kościeliska 67. 
NOWY TARG: Rynek 28.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Za troskliwą opiekę, pielęgnację i za w y lecze ­

ni a mię z bardzo  ciężkiej c h o r o h y *  składam tą 
d ro g ą  W ielm ożnem u Panu Drowi Wiihelmo >vi 
Ttirschmidowi D yres to row i szpitala, W ielmożne 
mu Panu Drowi W ładysławowi M echowi i Sm- 
strze Zakonnej Salomei serdeczne staropolskie 
„B og  zapłać*.

Franciszek W rzeszczyński  
z Maniów

A D W O K A T

D r .  B .  F A S S
O T W O R Z Y Ł  

kancelarję w Zakopanem ul-Witkiewicza

Zastępstw o fabryki Eternitu na pow iat N ow o- 
wetarski, Spiż i O raw ę  :

W ojciech K rzep to w sk i,  Z a k o p a n e .

Oferty i kosztorysy 
p o  nadesłaniu szkicu dachu  przesyła się na żądanie.

NAWOZY SZTUCZNE
praw dziw ą tom asyaę  marki „gwiazda.* 
żużle „Martina14, superfosfat i inne n s * u  
zy sztuwcne rioedaraea w ag o n o w o  szybk-n 
=— ■ f i r m a  h a r t o w n e  ----- = ^ = =

J A N  B O D U C H , ŻYWIEC
D O M  WŁASNY -  RYNEK L. 127

$st wssaikit zapytania UkUiy dołączy-.: poczii

DACHÓW KI PALONEJ
1 klasy tak — dwufeicowej jak i ciągnionej, — każdej żądanej 
ilości, pierwszorzędnej jakości, znacznie niiej cen fabrycznych

dostarcza biuro sprzedaży 
J. Holender, K raków  ul. llietlow ska 95.

iO Iii

SKŁADNICA KOŁEK ROLNICZYCH w HOWYIN TARGU
poleca 

sklepom wiejskim i m a^k  m towary po najniższych cenach hurtownie. 
Cukier przeworski. Mąka szaryska. Nafta salonowa.

Jladâ tar odpowiedzialny : Jan Krauzowfóz. S k a m la  i. j§»r&» iłowym Tarów


